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WI ADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  d. 4. Stycznia. — W  sprawie Polaków prokurator z początku 

założył apelacią przeciw wszystkim zapadłym wyrokom w pierwszej instan- 
cyi ,  teraz przecie ją  w części odwołał;  uzasadnił zaś j ą  przeciw apelującym 
i jedenastu uwolnionym od skargi, a mianowicie przeciw Dąbrowskiemu, 
Sewerynowi Mielżyńskiemu, Łąckiem u, G uttrem u, Kurnatowskiemu , Biało- 
skórskiemu, Mackiewiczowi, Pomiecińskiemu, Emilianowi Moszczeńskiemu, 
Hejnowskierau i Betlewskiemu. —  Mierosławski, Elianowski i Apoloniusz 
Kurowski ani apelowali ani się odwołali do łaski królewskiej. Bezwątpie- 
nia uzasadnia prokurator swą apelacyą przeciw Dąbrowskiemu, ze tylko 
został ukarany za zdradę kraju drugiej klassy, a przeciw uwolnionym od 
skarg i , których wymieniliśmy w y ż e j , że nie zostali za winnych uznani. 
Oprócz tego żąda p rokura tor ,  ażeby w  apelacyi 1 0 0  obżałowanych uka­
rano za zbrodnię, nie zaś za zdradę kraju. Tak więc na nowo się rozpo­
cznie w drugiej instancyi w  Lutym roku bieżącego sprawa olbrzymia. — 
W e d łu g  pogłoski zamierzają obrońcy szeroko się rozwieść nad bardzo 
ważnym punktem prejudicialnym co do p ra w a , jakie służy sędziom ape­
lacyjnym przy  wyrokow aniu  w drugiej instancyi, a to ze względu na roz­
kaz gabinetowy, k tóry  w ostatnim czasie wydanym został względem atry- 
bucyi sądów apelacyjnych. O rozkazie tym gabinetowym wspomnieliśmy 
w  poprzednich numerach gazety naszej. Rzeczą jest w ątp liw ą, czyli ape­
lacyą uznają za uzasadnioną w sprawie obwinionych i skazanych na śmierć 
Mierosławskiego, Elżanowskiego i Kurowskiego, ponieważ obrońcy pomimo 
ich woli założyli epelacie. W e d łu g  dawniejszego prawa kryminalnego 
uważano apelacyą za przypuszczalną, według nowego z 17. Lipca 1 8 4 6 -  
zdaje się ta rzecz ulegać wątpliwości.

WI ADOMOŚ CI ZAGRANICZNE.
K r ó l e s t w o  Po l sk i e .

W a r s z a w a ,  d. 2 1 .  Grudnia. •— I n s t r u k c y a  d l a  s ą d ó w  K r ó l e ­
s t w a .  Ukazem najwyższym w dniu 2 3 .  Listopada r. b. na moje imie da­
n y m , podobało się J. C. K. Mości pozostawić mi wydanie właściwych ro z ­
porządzeń, celem wprowadzenia w wykonanie zatwierdzonej przez N. Pana 
w  tymże samym dniu, 2 3 .  Listopada ustawy przechodnićj do kodeksu kar 
głównych i poprawczych, tudzież rozstrzyganie mogących wyniknąć w ąt­
pliwości i trudności, w  tej ustawie nie przewidzianych. W  wykonaniu 
tego najwyższego ukażu, znajdując potrzebę, dla zapobieżenia niejednostaj­
nemu postępowaniu sądów Królestwa, w  przystosowaniu obowiązujących 
Yr niem dotąd ustaw pruskiego i austryackiego postępowania karnego do 
wspomnionego kodeksu, wskazać im dokładne prawidła, jakich się trzymać 
m a ją ,  przy  stanowieniu, w  razie istnienia niezupełnego dow odu, kar niż­
szych jak  prawem oznaczone, postanawiamy dla tychże sądów zasady na- 
stępnjące: Art. 1. Sądy przy wymierzaniu kary  podzwyczajnej, na za­
sadzie przepisów ordynacyi kryminalnej pruskiej, winny się stosować jak 
najściślej do warunków i zasad, wskazanych w  paragrafach od 3 9 1 .  do 
4 0 8 .  tejże ordynacyi. Art. 2 . W  przypadku, gdy na zasadzie tychże 
paragrafów, sąd u zna ,  że przestępstwo lub wykroczenie blisko, lecz nie­
zupełnie, obwinionemu dowiedzionem zostało, sąd oznaczy przedewszys- 
tkiera karę zwyczajną, jakąby obwiniony poniósł, gdyby przeciw niemu 
dowód zupełny był ustanowiony, a następnie w  duchu powyższych para­
grafów ordynacyi kryminalnćj pruskiej, wymierzy na niego karę podzwyczajną. 
Art. 3. Kara takowa może być o jeden, dwa,  trzy lub nawet na cztery 
stopnie zniżoną, a co do kar pieniężnych, do połowy zmniejszoną, w sto­
sunku do kary zwyczajnej, jakaby w  zachodzącym przypadku obwinionego 
spotkała. G d y b y  wszakże Z powodu rodzaju kary, za przestępstwo lub 
wykroczenie pod wyrok przychodzące, kodeksem przepisanej, z powodu

nieistnienia niższych w tym rodzaju s topn i, nie można było zniżyć kary 
w  sposób, w  powyższym art, 2. opisany, sąd , stosownie do art. 1 5 5 .  ko­
deksu, przejdzie do bezpośrednio następującego rodzaju kary i w nim te­
goż zniżenia dopełni. Gdy zaś od kar zesłania na mieszkanie do odległych 
gubernii, zamknięcia w  domu roboczym Inb w domu poprawy i osadzenia 
w  twierdzy, na zasadzie tegoż 1 5 5 .  art. kodeksu, sąd nie może przecho­
dzić do innego lżejszego rodzaju k a r y : zniżenie kar takow ych , przy w y ­
mierzaniu kary  podzwyczajnej, wykonane będzie, w  przypadku niedosta-r 
tecznej liczby stopni,  po karze zwyczajnej idących, w  sposób następujący: 
o )  Kara zesłania na mieszkanie do odległych gubernii ,  wyrzeczona będzie 
w najniższym stopniu, a w  przypadku uznania, iż w miarę osiągniętego 
niezupełnego dowodu i w  myśl §. 4 0 7 .  ordynacyi kryminalnej pruskiej, 
kara powyższa byłaby dla obwinionego zbyt su ro w ą ,  sąd wyrokujący ją ,  
inoze uzyć władzy, w art. 1 5 9 , i 16 0 .  kodeksu nadanej,  zaniesienia w  p o ­
rządku przepisanym wstawienia się o złagodzenie lub zamienienie kary po ­
wyższej. b) Kary zamknięcia w  domu roboczym lub poprawy, oraz osa­
dzenia w  twierdzy, ograniczone zostaną, pod względem trwania swego do 
czasu krótszego od najniższego ich prawem ustanowionego stopnia. Art.  
4.  W  każdym razie kara podzwyczjna nie może przechodzić 2 0  lat robót 
ciężkich i obejmować w  sobie piętowania. Art. ^  W  przypadku w  §. 
4 3 0 ;  prawa karnego austryackiego części 1. przewidzianym, są d ,  w  miej­
sce kary śmierci lub kary robot ciężkich na czas nieograniczony, nowym 
kodeksem zagrożonych, wyrzecze karę robót ciężkich od 1 5  do 2 0  lat, 
w  kopalniach bez piętnowania. Art. 6. W y r o k i  odd .  1. Stycznia 1 8 4 8 -  
wydane, jeżeli zapadły w ostatniej instancyi, lub jeżeli się skazany do w yż­
szej instancyi nie odwołał,  o ile stanowią karę podzwyczajną, przedsta­
wione będą przed ich wykonaniem, za pośrednictwem komissyi rządowej 
sprawiedliwości,  pod moje rozpoznanie i zatwierdzenie. Art. 7. W  p rzy­
padkach, w  których wyrzeczona kara więzienia przeciw osadzonemu w  are ­
szcie obwinionemu skończyłaby się przed wydać się mającą przeżeranie de- 
cyiy%i skazany, ma byc, z upływem czasu wyrokiem oznaczonego, na 
wolność wypuszczony. Art. 8. W ykonanie niniejszej instrukcyi i umiesz­
czenie jej w dzienniku praw, komissyi rządowćj sprawiedliwości poleconem 
zostaje. -  Działo się w  W arszaw ie  d. 10. Grudnia 1 8 4 7 .  — Namiestnik, 
jenerał-feldmarszałek, (podpisano) książę warszawski.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  3 1 .  Grudnia. — Dzienniki dzisiejsze paryskie zamieściły wia­

domość o śmierci księżny Adelaidy, siostry Ludwika Filipa. Księżna Ade-. 
laida urodziła się dn. 2 1 .  Sierpnia 1 7 7 7 ,  a więc w  7 l .  roku swego życia 
umarła. O niebezpiecznej jej chorobie żadna wiadomość niedoszła do pu ­
bliczności, tylko przed kilku dniami dowiedziano się, że cierpi na panującą 
teraz w Paryżu g ry p ę ,  i dla tego nie była obecną zagajeniu izb. Dopieró 
wczora stan zdrowia jej się pogorszył,  o północy sprowadzono plebana od 
Stego Rocha,  k tóry  j ą  opatrzył w  sakramenta, a dziś o godzinie 3 |  zrana 
ducha wyzionęła. Galignani Messenger powiada: Śmierć księżny Adelaidy 
przyprawia rodzinę królewską o niepowetowaną stratę. Nie tylko była ko- 
chającą i kochaną siostrą króla, ale jeszcze przywiązaną tak dalece do kró­
lowej, jakby j ą  równe węzły pokrewieństwa jak  z siostrą łączyły. Liczne 
doświadczenia zabrane w niedostatku i niebezpieczeństwach, równie jak  
w świetności i bogactwach, ustaliły jej mocny charakter. Je j niezawisłość 
w zapatrywaniu się na spraw y świata, jasne pojęcie i bystrość wniosków 
odznaczały j ą  przed innerai kobietami. Nie zaślubiona węzłem małżeńskim 
podzielała szczęście i nieszczęście z bratem swoim. Dla tego król równem 
wy więzy wał się do niej przywiązaniem i zawsze odbywał w  jej tow arzy­
stwie podróże. Król traci w niej rostropnego doradzcę, nie było żadnej 
kwestyi, w którejby przed jej załatwieniem nie zapytywał się o zdanie swej 
siostry. Często późno w  noc była w gabinecie brata na ważnych naradach 
i pierwsza zrana go odwiedzała. Dopiero wczora wieczorem o godzinie U
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g r y p a ,  na k tó r ą  c ie rp ia ła ,  p rzyb ra ła  niebezpieczne znamię i dla tego kazał 
lekarz p rz y w o ła ć  d u c h o w n e g o , aby  j ą  opa trzy ł  w  sakramenta na drogę 
■wieczności. Jakoż  k ró tko  p rzed  czw artą  zrana umarła.

Dziś o godzinie 2ej  miało się odbyć posiedzenie izby d ep u to w a n y c h ,  o 
21 jeszcze nie by ło  p reze sa ,  zaledwie kilka d ep u to w an y ch  b y ło  na sali. — 
Nakoniec o 3ciej godzinie rozporządz i ł  prezes ze s tarszeństw a głosowanie 
względem w y b o ru  czw artego  sekre tarza  izby, k tó ry  padł na pana Lacrosse, 
P rezes pow sta ł  i p rzem ó w ił  do iz b y :  » sm utne  panuje  wrażenie  na izbie. 
F ra n c ią  naw e t obchodzi c ios ,  k tó ry  do tkną ł  rodzinę  k ró le w s k ą ,  a szczegól­
niej k ró la ,  z p o w o d u  zgonu księżny Adelaidy. O bowiązkiem jes t  izby 
p rzy w ró c ić  uspokojenie  u m ys łó w .  Dla osiągnienia tego celu należy skoja­
rz y ć  opinie tak w  izbie jak  poza izbą. Po li tyka  bezwątpienia  nie może za­
trzym ać  się, trzeba szukać postępu, ale z przezornością , chroniąc się przed 
nieładem i anarchią. Izba zapew ue  mi przebaczy, źe daję podobną radę, 
k tó ra  w sp a r tą  je s t  na starem doświadczeniu. W z y w a m  pana prezesa Sauzet 
i  pan ów  sekre ta rzy  do zajęcia sw ych  miejsc. Pan  Sauzet siada na prezeso- 
skiem krześle i dziękuje za w y b ór .  Spodziew a s ię ,  że posiedzenia dobrze 
zos taną  w ypełn ione . Należy użyć  czasu do ulepszeń moralnych i poli ty ­
cz n y c h ,  przez po łączenie  w szystk ich  sił pa rlam en tarnych  w  jeden  związek. 
S ta rać  się będzie o u trzym anie  wolności m ów nicy  i bezstronności dla w szy ­
stkich. Izba je s t  zaw iązaną . W n o s i  o złożenie podziękow ania  prezesowi 
ze s tarszeństw a. Ze smutkiem p rzychodz i  m u donieść o w iadomości,  k tó rą  
o trzy m ał od ministra sp raw  w ew n ę t rzn y ch  o zgonie księżny Adelaidy. Król 
traci w  niej w ierne  i p rzy w iązan e  serce. Księżna Adelaida p rzynos iła  mu 
pociechy w  jego  pełnem trosk życiu. W n o s i  ażeby w szyscy  członkowie 
izby  udali się po  posiedzeniu do króla dla okazania w spółudzia łu . — Posie­
dzenie o d ro czo n o ,  a izba udała się do tu iler iów .

S ąd  apelacyiny w Amicns skazał k lasztor w izy tek  na w ydan ie  kapitału 
1 0 0 , 0 0 0  frank, w raz  z procentami spadkob ie rcom , poniew aż legat ten na 
łożu  śmiertelnera w y łu d zo n y m  został ze spadkodaw cy.

Na giełdzie panow ało  dziś zamieszanie z p o w o d u  śmierci księżny A de­
laidy , poniew aż się o b aw ian o ,  aby  w ypadek  ten nie pociągną ł z łych  skut- 
tk ó w  na zd row ie  króla. K u rsa  zuacznie spad ły ,  ale w  końcu  giełdy nieco 
się podnios ły .

W e d ł u g  P r e s s e  nadeszła tu  nota od naczelnej w ładzy  szwajcarskiej 
w  k tó re j  ż ąd a ją  odw ołan ia  posła francuzkiego Bois le Comte ze Szw ajcary i ,

W e d łu g  p ry w a tn y c h  wiadomości z T u r y n u  i F lo rency i  m ają zamiar 
A u s try a c y  zająć wojskiem P a rm ę  i Modenę.

D w óch  kom issarzy  am erykańskich  p rz y b y ło  tu  z N o w eg o -Y o rk u  i wiozą 
adres  dz iękczynny  pap ieżow i od to w a rz y s tw a  cywilizacyi powszechnej.

W  Marsyli i z n ó w  obiegały  wieści o w y b u ch ły ch  niespokojnościach 
w  N eapolu  i Sycylii .  N o u v e l i s t a  ośw iadcza , źe do 1 5 .  Grudnia  nic 
podobnego  nie zaszło.

P r e s s e  donosi dz is ia j ,  źe b y ły  prezes r ad y  w ojennej zw iązk u  odrę­
b n e g o ,  S ieg w ar t  M uller znajduje  się w In sp ru cku  i doda je :  pospieszamy 
z uw iadomieniem o tem pana G u iz o ta ,  aby  wiedział dokąd  zaadressować 
s w o ją  n o tę  d y p lo m a ty c z n ą , bo dotychczas S ie g w art  Muller je j  jeszcze nie 

o trzym ał.
P a t r i e  donosi z F lo rency i pod d. 2 2 . ,  że tam p rz y b y ł  o k rę t  pa ro w y  

z L iw o rn o  z u w iad o m ien iem , źe dnia 1 8 .  b. m. lud  ścierał się na ulicach 
z  żandarm ami w  Neapolu . —  Z dniem 1. S tyczn ia  opłacać będą wszystkie 
dzienniki w  Rzymie od każdego n u m eru  dw a bajoki ( 1 2 |  cent.).

M in is te rya lny  dzienn. C o n s e r v a t e u r  mówi ze względu na wiadomość 
że książę Auraal w y jecha ł z Algieru  do O ra n u ,  co n a s tęp u je :  W  Algierze 
g ło szo no ,  źe A bd-e l-kader  stanow czo  odm ów ił poddania się pod warunkami 
jak ie  nań w k łada ł  cesarz A bd er- l lham an . Zdaje s ię ,  że Abd-el kader po­
s tan ow ił  na n o w o  doświadczać losu  walki naprzeciw  Maurom. J e d e n  z jego 
żo łn ie rzy ,  k tó ry  p r z y b y ł  do obozu jen e ra ła  Lamoriciere  opow iadał,  ze były  
E m ir  pow zią ł  postanowien ie  uderzenia na tychm ias t  i n iespodzianie na roz­
dzielone obozy  m arokańsk ie  i zdobycia jednego  po d r u g im , jest bowiem 
z b y t  słaby, aby  w szystk im  w ojskom  oprzeć s ię ,  g d y b y  się raz z sobą po­
łączy ły .

P o m i jd z y  pięciu Otahejtanami, k tó rych  kon trad m ira ł  p rz y w ió z ł  do Pa­
ry ż a ,  n a js ta rszy  siostrzeniec kró low ej P o m a r e ,  może mieć lat 1 6  i nazyw a 
się T a ry i r y i .  U brany  jes t  po francuzku i ja k o  gimnazista. T em  się od­
różn ia  od  sw y ch  k o le g ó w , źe nosi kapelusz. T u s a ,  Y a j r a n tu ,  T iżonka 
i M o t t i ,  k tó rzy  mają po 1 0  do 1 5  la t ,  noszą m u n d u ro w e  kaszkiety. Ta 
g rom adka  dzieci Oceanii op ro w adzan a  je s t  przez oficera adminis tracyi ma­
r y n a rk i  ich tłómacza. W k r ó t c e  zaczną pobierać nauki kosztem rządu ,  k tó ry  
m a dotąd  staranie o ich u trzym anie . Z najdow ali  się ju ż  na kilku w id ow i­
skach i zwidzili ju ż  wiele razy  magazyny  cukierków. T e  zakłady szczegół- 
nićj im się podobają .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 3 1 .  G rudnia .  — Gazeta T i m e s  czyni uw agi nad mową 

f rancuską  od tro nu .  Ż y czy ,  ażeby  na serio zajęto się zapowiedzianemi re ­
form am i i o d k ry w a  słabe s t ro n y  Guizota w  zew nętrznej polityce. Sądzim y, 
p o w iada  T i m e s ,  że G uizo t w ręcz ośw iadczył hrabiemu Colloredo i j e n e r a ­
ło w i  R adow itz ,  źe czas przeszedł s to sow ny  do konferencyi. Dopóki u m ia r­
kowane stronnictwo we w ładzy  naczelniej szwajcarskiej u t rzy m a  się i opie­

rać  się będzie ze skutkiem silniejszym re f o rm o m , nie można na nic nasta-  
w ać, bez widocznego nadw erężenia  poko ju  i po rząd ku  w kantonach. S ta ­
now isko  A u s t r y i ,  P ru s s  i F ran cy i  w  sp raw ie  szwajcarskiej tak opisuje 
T i m e s ,  że nie m ożem y tego p o w tó rzyć  w  tłumaczeniu.

D eputacya  z 41 ir landzkich cz łonków  parlam entu  udała  się do ministra 
sp raw  w ew n ę trzn y ch  dla w ręczenia mu m em o rja łu ,  w k tó ry m  s ta ra ją  się 
do w ieść ,  iz rząd  p rzy pu szcza  z b y t  małą liczbę ok ręgów  w  Ir iandyi w sp a r ­
cia p o t r z eb u jąc y c h ;  dom agają  się p rzy tem  od r z ą d u ,  b y  ten natychm ias t 
w y s tą p i ł  z pomocą gdzie ty lko  dzisiejsze p ra w o  ubogich pokaże się niedo- 
s ta tecz n ć m , i do tego upow ażnien ia  s tosow ne dał lo rdow i namiestn ikow i 
Ir iandyi.  S i r  J o h n  G rey  nader  szczegółowo m ó w ił  w  sw ej odpow iedzi 
o dzisiejszym stanie Ir iandyi i z apew n ia ł ,  iż rząd  posiada ś ro d k i ,  aby  
w  przyszłości nieść pomoc w szędzie ,  gdzie ty lko  się je j  potrzeba pokaże.

U  ministra kolonii hrabiego G rey odbyło  się zgromadzenie cz łonków  
pa r la m en tu ,  oraz innych  ludzi znak om ity ch ,  w  celu ułożenia rozciągłego 
p lanu  dla poparcia eraigracyi do Australii  i zyskania  dla tejże pom ocy 
rządu .  H r. G rey  od pow iedz ia ł ,  źe rząd  w tej chwili nie je s t  w  stanie p o ­
pierać dokładnie tak rozległych p lanów , że jednak  spodz iew ają  się z A ustralii  
w kró tce  1 0 0 , 0 0 0  fnt. str .  ze sp rzedaży  g ru n tó w  i źe ta summa szczególniej 
będzie obróconą  na poparcie emigracyi. Oprócz t e g o , rząd  ma zamiar w y ­
słać do Australii p ew n ą  liczbę sierot obu  płci i tam kazać je  w ychow ać  pod 
kierunkiem rządu .

S o u t h - A f r i c a n ,  w y chodzący  w  C ap, donosi ,  źe Sandilla ,  u z n a n y  
naczelnik kafrów  G aika, poddał się bezw arun ko w o  z 8 0  swemi s tro nn ik a ­
m i; p rz y g o to w an ia  w ojenne A ng lików  tak zręcznie b y ły  d okonanem i,  źe 
kafrow ie  rych ło  przekonali s ię ,  iż n iepodobna im u trzym ać  się w  górack  
G aika ; jednak  Sandilla nie w przó d  się poddał, aż mu żyw nośc i zupełnie  za­
brakło. Zabrane  kolonistom b y d ło ,  zostało praw ie  zupełnie odebranem, 
p row adzić  je miano przez  rzekę  K ci,  na g runcie  K reil i ;  nie wiedziano je ­
szcze , gdzie działania będą posuniętemi. S i r  H. S m i th ,  nie  p rzy b y ł  dotąd  
do Cap.

N o w a  poczta w chodnio-indyjska  nic nie donosi ,  dochodzi zaś do 1 5 g o  
Listopada. P ań s tw o  N izam , je s t  w  ciągłym niepokoju. P ie rw szy  jego  mi­
n is ter  w zią ł  dymisyę. Z Chin wiadomości dochodzą do 30- Października. 
W  Kantonie  w szystko  spoko jn ie ,  ale sp row adzone to w a ry  s to ją  po niskiej 
cenie. W  ostatnich czterech miesiącach w yw iez iono  1 9  milionów fu n tó w  
herba ty ,  k tó ra  poszła w  górę. S ir  Jo h n  D av is ,  opuścił H ong K ong i uda ł 
się do Kochinchiny, gdzie go w praw dz ie  p rzy ję to  z niewolniczą po ko rą ,  
ale nie pozw olono  udać się do bliskiej stolicy I lu ee la ,  dla rozm ów ienia  się 
z królem. L o rd  D alhouse ,  n o w y  jen e ra ln y  g u b e rn a to r  Indyi wschodnich, 
w  p o d róży  swej odwiedził Mehmed-Alego w  Kairze.

G ry pa  nieco się zm nie jszy ła ,  ale jeszcze zabiera ofiary. W  przesz łym  
tygodn iu  1 0 0 0  marło mniej niż w poprzedza jących  tygodniach. L is ty  lon­
dyńskie  um arłych  p o k a z u ją ,  źe w  sześciu ostatnich tygodniach  tyle um arło  
ludzi w  L o n d y n ie ,  ile w  ro k u  1 8 3 2 . ,  k iedy  cholera panow ała.

Objaśnienia dane w izbie w yższej przez lorda F a rn h a m ,  z w ielką cieka­
wością przez lo rdów  słuchanemi by ły .  On sam je s t  jed n y m  z najlepszych 
irlandzkich właścicieli. Pom iędzy  innemi z łoży ł św iadectwo, źe zam ordo­
w an y  niedawno m ajor M a h o ń  b y ł  w  sporze z proboszczem z S trockesłourn ,  
w  R oscom on , panem Mac D erm o tt ;  w sku tek  tego sp o ru  m ajor zażądał od 
proboszcza , jako  członek komitetu wsparcia u bog ich ,  sp raw ozdan ia  z da­
nych temuż dla ubogich pieniędzy. P rz y  tej okoliczności Mac D erm ott g ro ­
ził m ajorow i i ciężko go l ż y ł ,  a w  n as tępny  poniedziałek, w  dniu  św ią te ­
cznym do zgromadzonego l udu tak z ołtarza p rzem ó w ił:  »Ten człowiek je s t  
gorszym  niż C rom w ell .« Następnego w ieczora ,  w e  w to re k ,  m ajor został 
zastrzelonym. Mac D erm ott następnie z ło ży ł  oświadczenie ,  iż żadnej nie­
dzieli nazw isko m ajora Mahoń w  kościele nie było w ym ów ionem  przez  nie­
go. Dziwić się n a leż y ,  iż za podobne czyny  sp raw cy  przed sąd nie pocią­
gają. G dy lord B eaum ont w ciągu ro z p raw  p o w s ta ł ,  mniem ano, że będzie 
bronił irlandzkiego d u c h o w ie ń s tw a , ale ten ow szem domagał się ja k  na j­
większej na nie baczności, ponieważ przez sw ój w p ły w  wiele złego uchylić, 
ale i wiele złego w yrządz ić  może,

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  1 8 .  Grudnia. — Dziennik II e r  a I d o  organ m inis teryalny, 

zawiera dzisiaj nas tęp u jącą  w iadom ość: na dniu 1 9 ,  jenera lny  kapitan Gre­
nady  S erreno  udaje się do Malagi z kilku szw adronam i ja zd y ,  ze szefem in­
żyn ie ró w  i sztabem jenera lnym . Jak  się zd a je ,  zastanie on więcej w ojsk  
w  Maladze i statki parow e do p rzew ozu .  Celem tej w y p r a w y  ma być u tw ie r ­
dzenie i osadzenie w ysp  kafarinskich, k tóre  cesarz marokkański n ietroszcząc 
się o p raw o  H iszpan ii ,  ods tąp ił  rządo w i francuzkiemu. N iek tó rzy  u t r z y ­
m u ją ,  że g dy  nasze w ojsko  p rzy będ z ie ,  to j e  zastanie ju ż  osadzone w o j­
skiem fancuzkiem.

Z  K onstan tyn op o lu  w ró c ił  do M ad ry tu  pan Lopez C ordova ,  k tó ry  od 
1 8  lat by ł  ciągle naszym ministrem rezydu jącym  p rzy  Porcie  ottomańskiej .

A u s t r y a.
T r y e s t ,  1 5 .  Grudnii. — W  Lloyd austryackira c z y ta m y : Od nieja­

kiego czasu um yślnie  zachow aliśm y milczenie w zględem pocz ty  w schodnio- 
indyjskiej i nie zbijaliśmy p ro je k tó w  z ró ż n y ch  s tron  czynionych  p rzeciw  
drodze przez T r y e s t ;  czekaliśmy bow iem n a  e p o k ę ,  w  k tó re j  m oglibyśm y
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nówic nie o nadzie jach  i życzen iach ,  ale o rzeczywistości . T a  epoka nie 

jes t  ju z  daleka. T o w a r z y s tw o  żeglugi parow ej L loydu  austryackiego nie p rze ­
stało działać w  milczeniu i p r z y g o to w y w a ć  się do wielkiego p rzeds ięw zię­
c ia ;  w kró tce  więc ogłos im y szczegółowe spraw ozdanie  o te m ,  co ju z  zdzia­
łan o  d o tą d ,  a nad ew szystko  co jeszcze zdziałanem będzie. O gran iczym y 
się tymczasem na don ies ien iu ,  że służba bezpos'rednia żeglugi między T r y e -  
stem i A le x a n d ry ą ,  i  s łużba gońców  między T ryes te ra  i L on dy nem  nie ro z ­
pocznie s ię ,  j a k  pisze gazeta w ez e rsk a ,  dnia 7 .  G ruduia  1 8 4 9  r o k u ,  ale 
w  p ie rw szych  dniach S tyczn ia  1 8 4 8 .  r.

W i o c h y .
R z y m ,  dn. 2 3 .  G rudnia .  — Z n o w u  w y n u rza  się na  w idok  wiadomość 

tycząca się wielkiego processu. P o w iada ją ,  że on w kró tce  zostanie zakoń­
czonym. L u d  ju ż  daw no  w y ro z u m o w a ł ,  że o n im ,  ani s łow a słyszeć nie 
będzie. Tym czasem  praca sądow a ciągle postępow ała  i zawsze będzie cie­
k a w ą  rzeczą w ywiedzieć się w  jak im  k ie ru n k u  i koło jakiego kamyczka 
tw o rz y ła  się lawina podejrzeń.

Allokucya papiezka z 1 7 .  b. m. w y sz ła  w czoraj  z d ru k u  i zatrudnia  się 
naprzód  sp raw am i hiszpańskiemi, k tó ry ch  szczęśliwe u p o rząd ko w an ie  ojciec 
S . p rz y p isy w a ł  g łów nie  zasłudze swego n un cyusza  do Hiszpanii w ysłanego. 
Dalej przechodzi ona do s to sun kó w  z R o s s y ą , ale n aw e t  bez wymienienia 
tego p a ń s tw a ,  przyczem  uczyn ioną  została w zm ian ka ,  że dotychczas pod 
żad ny m  względem u k ła d y  niezostały doprow adzonem i do koń ca ;  że dzien­
niki donosiły  w praw dz ie  inaczej,  a to l i ,  m ów iący, to je s t  p ap ież ,  nie ma 
nic o nich do pow iedzen ia ,  ty lko  musi w y n u rz y ć  życzen ie ,  a ż e b y  P a n  
B ó g  r a c z y ł  ł a s k a w i e  w e j r z e ć  n a  d z i e c i  k o ś c i o ł a .  W y rz e c z o n ą  
także została p ro testacya  przeciw  w nioskow i jednego  b isk u p a ,  k tó ry  dom a­
gał s ię ,  aby  p rzy w ile j  kościoła gallikańskiego został uznanym  przez stolicę 
aposto lską. N astępuje  dalej p io runu jące  miejsce przeciw  indifferentyzmowi 
w  w ie rze ,  k tó ry  to  sys tem chciano także p rzy cz y ty w a ć  P iu so w i IX. Ci 
co z amnesty i chcieliby w yciągać  wniosek o papiezkim indiflerentyzmic p o ­
pełn ialiby  g ru b ą  pom yłkę. K to  chce zostać zbaw io ny m , ten za filar i tw ie r ­
dzą  p ra w d y ,  pow in ien  uw ażać  kościół.  Nakoniec n a s tę p u ją  same skargi 
nad  demonstracyami okazanemi na dniu 3 .  G rudnia  z p o w o d u  zajęcia L u ­
cerny . W o jn a  ta dom ow a je s t  rzeczą bardzo o k ro p n ą  i papież n ad  n ią  
niezmiernie u b o le w a , ju ż  to z tej p rzy czy n y ,  że katol icyzm ow i przyniesła  
w ie lką  szkodę, a zagraża mu jeszcze większą, ale też i z n iek tó rych  św ięto-  
k rac tw  i bezczeszczeń popełn ionych , na k tó rych  p rzypom nien ie  dreszcz duszę 
przejmuje. Do dzięków  z obow ięzu je  postęp  missyi. Na sam koniec w y ­
rzeczone je s t  napom nien ie ,  aby  w szyscy  p a try a rc h o w ie ,  a rcybiskupi i bi­
skup i  żyli w  zgodzie.

Z F e r r a r y  pod dniem 2 3 .  G rudnia  donosi gazeta bo lońska : Dziś o go­
dzinie 8  zrana w ojska austryackie  odda ły  w a r ty  s t raży  w o jsk  papiczkich. 
Zdaje  się, że A u s tryacy  pozostali p rzy  praw ie  na p rzypadek  po trzeb y  obsa­
dzania i miasta sw o ją  za ło g ą ,  ja k  to ma w y p ły w a ć  ze s łow a p l a c e  w  t r a ­
ktatach  użytego. P o w r o t  kardyna ła  Ciacchi do F e r r a ry  został uczczony 
oświetleniem miasta na wieczór.

R z y m ,  d. 2 4 .  Grudnia. — W  liście nap isanym  do księżniczki Colonny, 
donoszą  z N eap o lu ,  że w  d. 1 9 .  b. m. p o w tó rz y ła  się manifestacya ludu  
p rzed  pałacem nunciusza papieskiego, gdzie w o ła n o :  »niech ż y ją  W ło c h y ,  
niech żyje  P ius  IX . ,  niech ży je  niepodległość; to  dało p o w ó d ,  że polieya 
z żandarmami na lud w y ru s z y ła ,  przecie znalazła si lny opór,  siedmiu żan­
darm ów  i trzech obyw ate li padło p rz y  tern spotkan iu  trupem . N azajutrz  
ośw iadczył D el Carette k rólowi, że g w ard ia  p rzyboczna  by ła  w  porozum ie­
n iu  z ludem i ma zamiar schw ytać  króla, skoro  się pokaże publicznie. K ról 
w y d a ł  rozkaz do aresz tow ania  tego oddziału gw ardy i .  Pom iędzy  uw ięz io ­
ny m i znajduje  się syn  księcia Santa  Teodora .  K ról baw i w  P o r t ic i ,  o to ­
czony wojskiem. W  ogóle w szyscy  bogatsi u m y ka ją  z Neapolu, poniew aż 
się tam zanosi na o k ro p n y  w ybuch .  — A resz tow ano  także w N eapolu  brata  
k a rd y n a ła  arcybiskupa Neapolu. Ojca jego  g i lo tynow ano  w Neapolu w  r. 
1 8 2 9 .  na rozkaz króla  za zabiegi po li tyczne ; uwięziono także księcia T a re la  
i markiza Potentiani.  W  ogóle 3 0 0 0  osób znakom itych  znajduje  się 
w  więzieniach, z k tó rych  ś ledztw o w y p ro w ad za ją  w  Neapolu. — M ieszkańcy 
miasta Melazzo w  Sycylii  niedaleko M essyny  zdobyłi dw ie  w a ro w n ie  p a n u ­
jące  nad ich miastem i w ojsko  z nich wypędzili .  Podobno  lud  zebraw szy  
się na nabożeństw o  do kościoła St. Francesco znajdującego się w  jednej 
z  tej w arow n i ,  rzuc i ł  się na załogę i zabra ł  ją  do niewoli.

M o d e n a ,  dnia 2 3 .  Grudnia. — W  skutek w ezwania naszego księcia 
d w a  bataliony i jeden  szw ad ron  w ojska  aus tryackiego w k roczy ły  do naszego 
p a ń s t w a ,  aby  rządo w i dopomagać do u trzy m y w an ia  p o rz ą d k u ,  k tó ry  się 
okazał zagrożonym . Niejaki Tibaldo Candrini i dw a j  żydzi zostali wzięci 
do więzienia dla tego ,  ze p rz y  w yjeżdzie  prałata  Corboli u rządzali zgrom a­
dzen ie ,  k tóre  go uroczyście żegna ło ;  czw arty  obw in io ny  J ó z e f  Malmusi 
ma ty lko  areszt dom ow y. p 0 w szystkich  ulicach k rążą  p a tro le ,  a konie 
d rago nó w  austryackich są  zawsze pokulbaczone. Do pałacu księcia znie­
siono 3 0 0  sz tuk  strzelby, w  k tó rą  na p rzypadek  po trzeb y  ma się uzbroić 
służba książęca.

F l o r e n c y a ,  dn. 1 5 .  Grudnia. —. P rzez  m o t u  p r o p r i o  jeszcze 
w M aju  w y d a n e ,  wielki książę p rzy rzek ł  k s ięs tw u  toskańskiem u, że zap ro ­
w adzi n o w ą  orgauizacyą  municypalności, i że do ułożenia  regu lam inu  w  tym

w zg lęd z ie ’ po w o ła  zdatnych ludzi z p ro w incy i .  In n e  pilne zatrudnienia 
s ta ły  mu na p rzeszk od z ie ,  iz dotychczas nie  by ł  w  stanie w yw iazać  się 
z tego ważnego przyrzeczenia . R ozporządzen ie  m inis teryalne pokazuje 
a to l i , ze zgromadzenie pow ołane  w tym  celu z p ro w incy i  ma zasieść do 
obrady  dnia 2 5 .  S tyczn ia ,  a skoro  p ro jek t  ty lko  przez n ię  roz trząśn ię tym  
zostan ie ,  na ten czas pójdzie p rzes łany pod os ta teczny  rozb ió r  ra d y  stanu. 
M ó w ią ,  że p ro jek t  je s t  u łożo ny  na w zó r  Francuzki z us tanowieniem  prefe­
k tó w  i m erów .

S z w a j c a r y a .
B a z y l e a ,  2 8 .  Grudnia .  — D zien n ika rs tw o  szwajcarskie w  sku tek  za­

szłych w p a d k ó w ,  p rzyb ie ra  całkiem n o w ą  postać :  pism cz a so w ych ,  k tó re  
będą się t r z y m a ły  k ie run ku  liberalnego z n o w y m  ro k ie m ,  ja k  widać ze za- 
pow iedzeń pok.iże się z jak ie  5 0 ,  dz ienników  zaś k o n se rw a ty w n y c h  nieu- 
trzym a się może i 3 0 .  C ztery  ju ż  p rzes ta ły  w ych o d z ić ,  a żaden n o w y  
z pew nością  niepowstanie .

Na poczet miliona kosz tów  w o je n n y c h ,  na k an to n y  zw iązku  odrębnego 
na ło żo n y c h ,  k tó ry  miał być  w y p łacon ym  dnia 2 0 g o  G ru d n ia ,  z ło ż y ły  ile 
przypada ło  kan to ny  U r i ,  S ch w y z  i U n te rw a lden ,  w  części niedopłacił k an ­
ton  YValis, a L ucerna  i F re ib u rg ,  całkiem nic n ieprzysła ły .

, M ó w ią ,  że mają być  zw ołane  w ojska neuchatelskie i bazyle jskie ,  aby  
w stąp i ły  w  miejsce w o jsk  o bserw acy jnych  do tychczasow ych . S ły ch a ć ,  że 
załoga w o jsko w a  ma być w zm ocnioną w  kantonie  U r i ,  g dyż  tam lud oka­
zyw ać  ma p ew n ą  niechęć p rzeciw  obecnym stosunkom.

S ąd  w ojenny  w  B ern ie ,  w skazał waadtlanckiego żołnierza C rivet ,  na 
1 8  miesięcy więzienia w dom u p o p raw y .  P o  kapitulacyi F re ib u rg a  zastrze­
lił on k ob ie tę ,  ale ja k  się pokazało nie z u m y s łu ,  ty lko  przez w ielką nie­
ostrożność.

L u c e r n a ,  2 7 .  Grudnia.  — Do naszego miasta p rz y b y ł  W in c e n ty  F i ­
scher, k tó r y  przed  zaszłemi w ypadkam i by ł p rezydentem  wielkiej rady .  Nikt 
mu nic nie m ó w ił ,  ale bardzo go n iep ok o i ło ,  że zastał w  sw y m  dom u in- 
kw a te ru n ek ;  niemiło m u  także było patrzeć na  osierocone kollegiura jezu i-  
ickie, k tóre  w łaśnie  stoi na przeciw ko jego  o k ien ,  a stąd p o b aw iw szy  ty l ­
ko kilka d n i , opuścił z n o w u  Lucernę.

L ucernsk i w y b o rcz y  okręg W e g g is ,  k tó ry  liczy 4 0 0  o by w a te l i ,  z p ra -  
wera g łosow ania  o trzym ał na załogę t r z y  kompanie wojska. P o d łu g  listu 
całe to wojsko ma stać ty lko  w  gminie W e g g is ,  k tó ra  je s t  konscrw atyczną ,  
a do d rug ich  dw óch  gm in V itznau  i G rep pen ,  nieposłano ani jednego  żo ł­
nierza.

W e d łu g  doniesień z k an ton u  W a l i s ,  zgrom adziła  się tam rada  wielka, 
k tóra  zarazem je s t  rad ą  k on s ty tu c y jn ą .  Odczytano wniosek rząd u  tymczaso­
w ego, aby  z je j  g rona  zostali w y łączen i w szy scy  c i ,  co obstawali za oporem 
przeciw  w ładzy  naczelnej konfederacyjnej szwajcarskiej . W n io sek  ten o de­
słano do ko m m issy i,  a po jego zw róceniu  w yk luczono  4  członków . P rz y  
w y b o rze  cz łonków  do biura  tejże rad y ,  zyskali większość sami liberalni.

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. / .  Grudnia.  — W a ż n e  dosyć zaszły tutaj 

zm iany  w  ad m in is tracy i ;  n a jw ażn ie jszą  z nich je s t  zastąpienie w  radzie 
p aństw a  starego C h o z re w a  baszy przez R au fbaszę ,  p raw ie  rów nego  z nim 
w  w ieku ,  ale k tó ry  nie ma w p ły w u  i nie stara się o niego. —  C hozrew  
basza pobierać będzie pensy i 5 8 , 0 0 0  p ia s tró w  miesięcznie, co czyni rocznie 
około 2 3 0  tysięcy złp. N iezgorsza to pensya  emerytalna. Nie w iadomo, 
czy pow odem  tej dymissyi je s t  poli tyka. C hozrew  basza nie miał i mieć 
nie mógł am bicy i,  ale inne osoby, k tó ry m  na niej zbyw a, m og ły  korzys tać  
z jego w p ły w u .  T en  ty lko  p o w ó d ,  jeżeli nie sam jego  w iek podeszły , 
mogły  się do tej dym isyi przyczynić .  R eszyd  basza i jego ko ledzy  reformi- 
s tow scy  nie są zupełnie pew nem i sw ego po łożen ia ;  kilku cz łonków  admini­
stracyi wyzszej,  a na czele wielki seraskier chętnieby w ypła ta l i  j a k ą  sz tukę  
s tronnikom  re fo rm y ;  ale to jeszcze je s t  s i lnem , a wielki w ezy r  ciągle je s t  
jak  najlepiej p rzy jm o w a n y m  przez sńłtana. C złonkow ie jego  dom u lub 
urzędnicy  jego  administracyi, nie daw no  zostali ozdobionemi przez su ł tana  
orderam i: je s t  to najlepszy do w ód  Jaski su ł tańsk ie j  na R eszyda baszę.

Co do ofiarowanej Porcie  s łużb y  greckich po w stańców  do L a ry s y  p rzy ­
b y ły c h ,  zdaje s ię ,  że P o r ta  tej ofiary nie przy jm ie  i odeśle ich ja k  Grivasa 
i Griziotisa do miast w ew n ą t rz  kra ju . W ielk ie  to szczęście dla G recy i:  
w  ten .sposób bowiem pozbyła  się lud z i ,  k tó rzy  jedynie*zakłócali je j  p o ­
rządek publiczny. Dziś nie m a ,  ani jednego  pow stańca  na te r r i to r ium  
greckiem.

M o s s u l ,  dn. 3 1 .  Października. — Cholera tu ta j  w y b u c h ła ;  ludzie nią 
dotknięci um iera ją  w  kilka godzin. Basza natychm ias t zakazał sprzedaży  
ow oców  po koszarach i u rządz ił  za miastem obóz dla wojska. Zjawienie  
się za razy  tern w iększym  strachem prze jm u je ,  ze w  całym M ossulu  ledwo 
się dwóch d o k to ró w  znajduje ,  k tó rzy  mają w ys ta rczy ć  na miasto i na stolicę.

W  zeszłą środę sułtan  odebrać kazał C hozrew  baszy ozdoby jego  u rzę ­
du i m ianował na jego  miejsce R au f  baszę. T a  zmiana je s t  dosyć w ażną 
z pow od u  okoliczności jć j  tow arzyszących .  C hozrew  basza je s t  starcem 
przeszło ośmdzicsięcioletnim, k tó ry  za jm ow ał jeden  po drugim wszystkie 
w yższe  u rzęd y  p a ń s tw a ,  a mianowicie p ias tow ał godność  wielkiego w ezyra  
na począ tku  dzisiejszego panow ania . Jeg o  imie długo zachowało u ro k ,  dziś 
za ta r ty  p raw ie  zupełnie. W ie k  podesz ły  czynił go niezdolnym do u rzęd ów
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zbyt czynnych , dla tego sułtan musiał mu w  tych czasach odebrać urząd 
weil. seraskiera. Jednak z powodu dawnych usług ,  sułtan zachował mu 
krzesło w radzie państw a, z tytułem ministra stauu. Jako dziekan wezy­
ró w  cesarstwa był otoczony wszelkiem poszanowaniem, winnćm wysokiej 
pozycyi w państwie, podniesionej wiekiem i długiemi usługami. Radzono 
go się we wszystkich sprawach i w  ten sposob miał wszystkie korzyści rzą ­
d u ,  nie ponosząc odpowiedzialności. Gdyby Chozrew basza dobrze pojął 
swe położenie, gdyby interes swego kraju i monarchy kładł przed intere­
sem własnej amhicyi, gdyby bez pokątnej myśli przyjął pozycyę tak okre­
śloną ,  w  takim razie mógłby oddać wielkie usługi i poświęcić resztę lat ży­
cia do kierowania i ugruntowania dzieła reformy.

Ale inaczej rzecz się miała 5 Chozrew uważał się za człowieka konieczne­
go tam, gdzie był tylko poźytccznem kółkiem machiny, i w tych czasach 
z  zapałem prawdziwie młodzieńczym rzucił się na drogę opozycyi i szyka­
ny,  co zawadzało działaniom administracyi i sprzeciwiało się myśli sułtana. 
Podobne położenie anormalne można było czas jakiś pokryć uszanowaniem, 
którego dowody n ią  przestali dawać wszyscy ministrowie sułtana Chozrewo- 
w i i długo jeszcze podobny stan rzeczy mógłby się u trzym ać; ale sułtan, 
k tó ry  pilnie baczy na wszystkie sprawy, miał podejrzenia; dla wyświece­
nia tychże,  sam kierował pewnym rodzajem śledztwa a przekonawszy się, 
źe Chozrew basza tamował przez intrygi od dawna usnute, oskarżenia i 0 - 
szczerstwa, bieg, k tó ry  sułtan sam nadał swemu gabinetowi, dał mu dymi- 
syę ,  a na jego miejsce mianował R anf  baszę, który  przez lat 15  pełnił obo­
wiązki w. wezyra. Tak  więc to postanowienie pochodzi wprost od sułta­
na i doda siły gabinetowi dzisiejszemu, wprowadzając karność we wszyst­
kie żywioły administracyą składające. D ym isyą Chozrew baszy sułtan do- 
wiódł jak  baczy nad biegiem wszystkich interesów, a ministrowie tak ostrze­
żeni, czuwać będą z większą pilnością nad czynami swej administracyi, któ­
re  stosowne będą do woli naczelnika państwa. Taką  jest rzeczywista myśl 
ostatnich zmian w  administracyi: ludzie znający sułtana i jego dobre chęci, 
cieszyć się m uszą , źe tak czynny udział ma w sprawach kraju.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Am e r y k i .
C zytam y w N e w - Y o r k  H e r a l d ,  najsilniejszym, jak wiadomo or­

ganie opinii publicznćj w  Stanach zjednoczonych o wiadomości dawno już 
puszczonej, iz rząd S tanów zjednoczonych myśli akredytować posła przy 
papieżu: -Dowiadujemy się, i to to z pewnego źródła ,  źe prezydent po­
stanowił wysłać missyę do papieża i przedstawić ten projekt w  stosownym 
bilu kongresowi. Mocya ta przedstawioną zostanie obu izbom zaraz na po­
czątku kongresu, a jeżeli zostanie zatwierdzoną, prezydent przedstawi kan­
dydata senatowi na tę nową ambasadę. W  dzistejszym stanie stosunków 
Stanów zjednoczonych z Włochami, ten krok prezydenta zdaje się bardzo 
stosownym. Bez wątpienia spotykamy jeszcze indywidua należące do pe­
wnych sekt protestanckich, którym stolica epostolska nie miłą a nawet nie- 
zaw istną ,  ale podobne uczucia dziś są tylko śmiesznemi, wcale zaś posza- 
nowania nie wzbudzają. Spodziewamy się zatem , że pan Polk w swej 
odezwie o tem i przedstawi kongresowi kwestyę stosunków dyplomatycz­
nych z Rzymem. Nie można w ątpić,  źe wszystkie stronnictwa ten środek 
zatwierdzają.

tjudicih Ada ni Mitnussetvshi.
(Dalszy ciąg.)

Alenie tylko wesele i radości pamiątki zapisane w  tej kronice. Odwie- 
czncm prawem kontrastu, smutku i żałoby spomnienia zapisane w  niej także. 
K ró tką  wzmianką a czasem dłuższym opisem kuryer  zawsze pierwszy odda­
w ał  hołd zesługora i cnotom zmarłych. K uryer  stał się zestrzeleniem tych 
wszystkich drobnych w ypadków , nowin, brukowych wiadomości, przez 
k tó ry  objawia się powierzchowny, zwyczajny, codzienny ruch i życie mia­
sta. I nigdy nie wyczerpywał się ten potok nowin. Gdzie kuryer  zbierał 
te  materyały? Kto mu dostarczał tych now in? Jak  potrafił sobie zapewnić 
najściślejszą peryodyczność w  tych liwerunkach? Na to n ie ła tw o  odpowie­

dzieć. Rozwiązanie tej zagadki znaleść tylko można w  wytrwałości wydaw­
cy, w  rozległych stosunkach jakie sobie potworzył.

Dmuszewski roztoczył koło siebie siać i założył ją  w różnorodne po­
kłady. Nie szczędząc zabiegów, potrafił otoczyć się liczną klientelą. A jakie 
kombinacye, jakie odcienia w tym tłumią k lientów, zrekrutowanych we 
wszystkich stanach? Głównym, centralnym punktem narad patrona z klien­
tami, miejscem ich codziennej schadzki, była kawiarnia na Suchym Lesie. 
Od lat kilku dziesięciu (od i  7 9 5 )  Dmuszewski najregularniej o piątej go­
dzinie wychodził z domu i zdążał na to rendez-vous. Czekało go już  tam 
grono zyczliwe. Tam wśród żywej rozmowy zbierał nowinki i wynosił 
codziennie cegiełki do następnngo numeru kuryera. Inne jego stacye po­
mniejsze b y ły ;  cukiernia Łoursa i restauracya dawnćj Pozimkiewiczowgj, 
a teraz Karczewskiej, U Loursa o i l  godzinie rano u Karczewskiej 8 mej 
wieczorem, można było codziennie zastać Dmuszewskicgo, wiodącego za 
sobą rój przyjaciół i znajomych. Nie dość na tem.—-Żadna zabawa, żadna 
uroczystość nie obeszło się bez tego koniecznego jej historyografa. W  sa­
lonie, wśród zgiełku balu, wznosi się postać Dmaszcwskiego. W ś ró d  
bankietu koleżeńskiego, Dmuszewski improwizuje wnosi toasty, śpiewa 
a ktoz nie zna nuty  tej zw rotki? I tak wszędzie, gdzie tylko ruch, wrzawa, 
śmiech, zamieszanie, zgiełk, gdzie tylko odgłosy, biesady. radości,  we­
sela, pojawia się Dmuszewski. W szędzie  zbiera materyały: niezmordowany 
zbieracz aż do samej śmierci nie wychodzi z tej atmosfery. -  Stanowisko 
jakie zajmował Dmuszewski, podawało mu zaprawdę liczne środki zobo­
wiązywania drobną grzecznością, ułatwieniem, —  ale nie ulega wątpliwo­
ści , że na kojarzenie stosunków silnie w pływ ały  hojne pieniężne wyna­
grodzenia. Redakcya kuryera ,  tego małego pisemka była kosztowną. W y ­
datki kuryera żadnym budżetem normalnym nie oznaczone, wydatki codzien­
ne uskuteczniane w  miarę p rzyp ływ u artykulików i nowostek, (pisząc
0 kuryerze nie mogłem się wstrzymać aby nie użyć tego wyrazu, tak prze­
zeń protekowanego), by ły  bardzo znaczne.

Kuryerem zdobył majątek Dmuszewski; kuryerem wywalczył sobie 
popularność między wszystkieuii stanami. K uryer to zwierciadło w którego 
przezroczu odbijał się ruch miasta, zgiełk ulic, zamęt balów i wrzawa bru­
kowa , stał się ogniw em , które postać Dmuszewskiego złączyła nie jako 
z jowialnem wejrzeniem i obliczem W arszawy. Kuryerem nakoniec tysiące 
ludzi pociągnął do czytania. Podziwiając takt i zręczność tego pisma, przyj- 
mując z dobrem sersem wszystkie jego dowcipy i dowcipkowania, facecye
1 facecyjki, wyznać musimy, ze tylko jedna nie udała mu się wyprawa. 
K uryer  chciał zostać reformatorem języka ,  wprowadzić swoją graramatykę, 
swoją składnię, swoją ortografię. Ale cóż komu zawadzać mogły te ekscen- 
tryczności niewinnego pisemka? (Dal. ciąg nast.)

W IADOM OŚCI HANDLOW E.
B e r l i n ,  5. G rudnia .  — N a w czora jszej giełdzie zbożow ej ustaliły  

się ceny  jak n as tępu je :  względem pszenicy  n ieby ło  żadnej ugody, a za­
tem musimy zacząć od zyta. Zy to  7, dostaw ą na Kwiecień i Maj p łacono  
4 7 |  tał. w enepeł o 25 szeflach. O w ies ,  k tórego szefel w aży ł 28  funt. 
z dostaw ą w iosenną zna jdyw ał kupujących  po  cenie 29 tal , a w ażący 
oO funtów  także z dostawą w iosenną 29ę fal. — Spiri tusu beczka o 135
26 fał Tralesa w  miejscu  stała na 2 3 i  ta l . ,  z dostaw ą w iosenną

Na largu z b o ż o w y m , k tó ry  się o d b y w a ł  dnia 3. S t y c z n i a  k u p o ­
w a n o  z w o z a  pszenicy szefel po  2 tal. 27 sgr. 6 f e n . ; '  ży ta  po 2 tal.,  
także po 1 fal. 27 sgr. 6 fen.; jęczmienia wielkiego po 1 tal. 17 sgr. 6 f!; 
owsa po 1 tal. 10 s g r ,  także po  1 tal. 7 sgr. 6 fen.; z w o d y  z a ś  p ł a ­
c o n o :  pszenicy  szefel 3 t a l ,  także 2 tal. 25 sgr.; żyta 2 tal., t a k ie  2  tal.
27 sgr. 6 fen.; wielkiego jęczmienia 1 tal. 25 sgr. także 1 tal. 23 sgr. 9 f.- 
owsa 1 tal. 7 sgr. 6 fen. także 1 fal. 5 sgr.

W r o c ł a w ,  3. Stycznia. —  Na targu naszym ceny zbożow e t r z y ­
m ały  się jak nas tępu je :  szefel białej pszenicy p łacono  73. 78 do 85 ser. 
żółtej 70, 77 do  82 s g r .; żyto sprzedaw ano  po  55, 58 do 62 sgr., a z do- 
stawą na wiosnę za wencpel o 25 szeflach daw ano naw et 51 tal. ję czm ień  
zna jdu je  wielki pokup  i płacą za szefel 45 , 50  do  55 sgr.; ow sa cena 
t rzym a się na 26, 281 do  31 sgr.

W  księgarni Ż u p u ń t t h i e y O  wyszła  b r o ­
szurka  pod  ty tu łem :

Kilka slow o mierzwie
przez Z. P. —  C e n a  1 |  Zif.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  

dnia 13. L istopada 1847. r.
G ru n t  ze sadem B a l t a z a r a  R y m a r k i e w i -  

c z a ,  Regis tra tora tutejszego Sądu  G łó w n o  Zie­
miańskiego, tu  na przedmieściu  St. Marcinskiem 
p o d  liczbą 117. lezący, oszacow any  na 5199 tal. 
25  sgr. 4  fen. w edle  taxy, k tó ra  w raz  z w y k a ­
zem hypo tecznym  i w arunkam i w R eg is tra tu rze  
prze jrzaną  b y ć  m oże, będzie dnia 16. Czerw ca 
1848. przed południem o godzinie 11. w  miejscu 
zwykłe'tn posiedzeń S ądu  sprzedany.

M ego  w  P ań s tw ie  Pruskie'm z a  n a j l e p s z y  
uznanego  gipsu posiadam znów  znaczne zapasy. 
Z w raca jąc  na to  uwagę szanow nej publiczności 
mam h o n o r  zarazem donieść ,  iż centnar  gipsu

miałko melonego po 7sgr. 6 fen. in loco W a p n o  
każdego czasu nabyć  m ożna; o raz  nadmieniam, 
iż chcąc p rzy jść  w pom oc mnie'j zamożnym po- 
siedzicielom ziemi w W .  X. Poznańskie'm gotów  
jestem do dnia 15. C zerw ca  1848. roku  jak naj­
chętniej kredytować.

W a p n o  p o d  K cynią ,  dnia 23. G rudn ia  1847.
F l o r .  W i l k o ń s k i .

pełny.  R ów nocześn ie  polecam moje zna-

Wszystkim szanownym przyjacio­
łom ogrodnictwa

poleca podp isany  handel swe świeże i zdolne 
do  w ypuszczania  n a s i o n a  w a r z y w n e ,  n a j ­
n o w s z e  n a s i o n a  k w i a t ó w  o g r o d o w y c h  
i d u n i c z k o w y c b ,  n a s i o n a  t r a w  i d r z e w  
za k tó rych  p r a w d z i w o ś ć  i u s p o s o b i e n i e  
d o  w y p u s z c z a n i a  zaręczam, najpyszniejsze 
i najnow sze georginie po najtańszych  cenach; 
na szczególniejsze z a l e c e n i e  zasługuje t e g o ­
r o c z n e  n a s i e n i e  l e w k o n i i ,  k tó re  o trzym a­
ne z kw ia tów  duniczkow ych w ydaje  kwiat na
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czme zaopatrzone szkółk i d rzew , jako  to :  140 
ga tunków  jab łoni,  150 gatunków  grusz, 70  gaf. 
agrestu , 11 gat. p o rze czk ó w ,  11 gat. malin, 33  
gat. jagód ,  więcej jak 1000 gat. am erykańskich  
przednich d r z e w e k ,  około  800 gatunków  na j­
n ow szych  róż dun iczkow ych  i ogrodow ych  
więcej jak 1000 gatunków  n a j p i ę k n i e j  k w i ­
t n ą c y c h  k r z e w ó w .  W s z y s tk ie  te  rośliny, 
ch o d o w a u e  w  mych ogrodach , zna jdu ją  się za ­
pasem w  znacznym  d o b o rze  i uznanej dobroci ,  
przyczem  najuniżeniej nadmieniam, iż w y k az ó w  
ren darm o dostać można i że ta k o w e  na f ran ­
kow ane  l is ty  franco  żądającym przesełam.

M ój teg o ro c zn y  w ykaz  nasion d o łączony  jest 
do  tej gazety.

Handel nas ion ,  og rodn ic tw o  drzew ne 
i kunsz tow ne 

F r y d e r y k a  O h m  w  Berlinie ,  
ulica S c h a f e r g a s s e  Nr.  6 . ,  dawnićj 

K opu ikers trasse  N r.  70.


